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l AJub;zej Wajda o "Antygonie" i uHamlecie" 
l . ·- = ==--~=-· =-~_--=--a=r.~..,_~ -

! am do· nich serce 
~nJ YDARZ·ENlEM kul:ur:~lnym s~.J­

'\j":JJ iicy są wys:ępy Starego Te:1tru 

ii1 z Krakowa. G:śc:e przywle:i:li 

ze s::>bą gloś:le inscenizacje: .,Antygo­

nę" Sobk:esa t ,.HE.m1eta IV" Szek­

spira. oba spi'!];:takle w reżyserii An­

drz€ja Wajd y, scen:Jgra!ii Krystyny 

Zach,vatowi<:z, z muzy·ką Sta.nislawa 

Rt.d\va.na. 

Budzisz-Krz.yżanc:·.valta, udało się 

namówić. 

To nie by! ża<'en chwyt formalny 

U.den pomysł cz~ idea. W sztuce zaj­

muj-emy się teatrem, aktorem, więc 

pleć nie· gra roli. Chodziło o tę szcze­

gólną sytuację; ::e Hamlet gra akto­

ra, a'!<:cja dz.i<?je się w garderobie, \V 

któr-ej bohater przeżywa rozterki. 

ot:~ · co mówil o spekhkla.clt przed . . z ko.lcl pytani'! do Teresy Dudzlu:· 

warsziwikiml .-:występami ~rtdrz-cJ ~1\::-z:yżan~wskicj o .motywy Pl"LYJęcl• 

w~·jda..; " tej p:opozycjl. 

' ~ .. .Arityg:inę·• zrobiliśmy sześć lat 

temu, w . czas:e stanu woje;mego. 

Sockta:d ma swoją historię. Cenzura 

do;Jatrywa!a się aluzji do s.tanu wo­

jen~c~o 1 o;scb;ście .~en~rala, chocłaź 

B;-sz i:0h::.~e: n:.:! ~!v.=::~l c:~:·.-. r.;,·~:-• ..:"kU:· 

larów. W jdne,i ze SClC!l K. Zac~wa­
towicz ub~~la chór gre~ki w waciakt 

i b:a!e ka;,;ki, więc wid~inno w tym 

ah!z;ę do stoczniowców. 

Wre:;zcie. gdy ce:tzorzy po przeczy­

taniu ,,Antygony" stwierdzili, że nic 

do n iej nie dopi::alem ani niczego nie 

skreś:ilem, puści-li spektakL ale z za­

strzeżen:em: może być grany tylko w 
i Kra:kowie. 

D:>piero w zeszłym roku poka~llś­

my g'o w Grecji, teraz w Warszawie. 

Cieszę s:ę, że ,.Antygona" mogla wre­

s-z~ie dotr:eć· do stoli<:)'. Mam ferce 

d:J Aniygo:~y, tego skrzywdzonego. 

dziecka, w:ęc bardro chciałem c:>ś dla 1 

n·!ego zrcbić. Dzięki uprzejmośCi dyr. 

Teatru Rzeczypospolitej Mieczysława 

Marszyckiego występujemy w War­

szaw:c. 
Sila tego prz~dstawie11ia nie leży 

·w tym, że mial kłopoty z cenzurą, 

a!e w wiecz:tym temacie wal:<i o 
władzę, bratobójczej wojnie. Ten te­

mat będz!e się odradtał w różnych 

e:JokaC'h, k~stiuma<:h tak jak histo­

ria l współczesność ścierają się w 

dz)ejach. 

- c., Pana skłoniło ąG czwarleJ 

mvojej insccnlz:tcjl ,.fhmlela" z ko­

biet~\ w -roli tytułowej? 

- · .. Hamlet" stawia n!emożllwe wy­

zwa:J:a dla reżysera, obezwładnia. 

więc inscenizator musl się na ·cos 

.zdecydować. Najbliższe w ,,Hamle- , 

. cie" je.;t dla mn!e to, :te dostrzegam 

l w nim żywioł t-eatru, teatr jako taki 

a Hamleta widzę jako a·ktora. To naj· 

większa rola męska w teatrze, &ZU· 

kalem w:ęc nnjwybib:t1ejszegJ wy- 1 

konawcy. Dla mnie ·jest nim Teress. 

- wą:pi:wo&ci :· ·mial!im do kcńca 
- · mó•vl . T. ' Bndzi!:z-Krzyżanows.ka 

Re:iyrer przeko:1al innie, że jest to 

spotkanie ludzi na temat Hamle!a 

l~tóry ·ta:k wrz.mwie odbiera świat 

T~-:n s-;;~h~~iJ. ;"~ . ..:m i:.!~y dl u s~ebie. , 

Nioe było moim oo:em przekształci~ 

sie w mężczyzn( ! zatrzeć ślady. Mia­

łam margines swobody jako a·ktonka 

l tó był punkt ..-:yjścia do tej roli. 

Nie !nteresov::1łO mn!e zagranie ko­

lejnej roli. Po prreczyt!lniu nowego 

prze'dadu StEuislawa Barańczaka 

wiMzinlam, w :o trzeba powiedzieć. 
Oeerta t~j P!'aą należy do widzów. 

(WW) 


